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  Dominika Kozłowska


  Feminizm po feminizmie


  AKTUALNA ODSŁONA RUCHU FEMINISTYCZNEGO ZACZĘŁA się wPolsce od sal wykładowych. Wyjeżdżające na początku lat 90. na zagraniczne stypendia studentki idoktorantki przywoziły do kraju egzotycznie jeszcze unas brzmiące feministyczne teorie dotyczące literatury, psychoanalizy, socjologii oraz nowe odczytania historii. Mimo że na Zachodzie teologia feministyczna ifeminizm katolicki zaczęły się dynamicznie rozwijać wraz ztzw. feminizmem drugiej fali, zbiegającym się wczasie zobradami II Soboru Watykańskiego, azatem już wlatach 60. XX w., zmiany te nie wywarły większego wpływu na polski Kościół. Nawet po 1989 r., kiedy zniknęły formalne bariery uniemożliwiające swobodną wymianę idei, na katolickich uczelniach ztrudem można było odnaleźć wykłady na temat feminizmu, gender czy queer. Chyba że chodziło otzw. nowy feminizm Jana Pawła II – zfeminizmami tworzonymi oddolnie, wyzwolonymi zram ortodoksji iniepodporządkowanych zasadom politycznej poprawności, zbieżny przede wszystkim wnazwie.


  Feministyczna igenderowa perspektywa wostatnich latach stała się elementem polityki głównego nurtu. Również wPolsce doczekaliśmy się postulowanych przez feministki instrumentów prawnych (parytety, polityki równościowe) oraz kobiet uszczytów władzy. Jednak być może zowoców feministycznej pracy najbardziej skorzystały superwomen icelebrytki, alos tzw. zwykłych kobiet, na co dzień wykonujących słabo płatne zawody związane ztradycyjnymi rolami opiekuńczo-wychowawczymi, jak np. pielęgniarka, albo walczących oalimenty dla samotnie wychowywanych dzieci, wciąż odmienił się wniewielkim stopniu. Ważne, że polskie feministki, jak np. Agnieszka Graff czy Kazimiera Szczuka, podnoszą dziś przede wszystkim właśnie te problemy. To sprawia, że feminizm może przestać funkcjonować jedynie jako styl życia dobrze wykształconych mieszkanek większych miast.


  Cztery lata temu podjęliśmy w„Znaku” temat Kto się boi feminizmu?, zwracając uwagę, że emancypacja po polsku przebiega pod hasłem „Nie jestem feministką!”. Feminizm, jak mówi Eva Illouz wrozmowie otwierającej najnowszy Temat Miesiąca, to „być może jedyny ruch, którego nazwa spotyka się zodrzuceniem grupy będącej przecież szczególnym adresatem jego walki orówność iwolność”. Dzieje się tak, ponieważ droga do zbudowania bardziej sprawiedliwych irównościowych warunków rozwoju kobiet imężczyzn prowadzi nie tylko przez zmiany na rynku pracy czy wośrodkach władzy, ale również przez krytyczne spojrzenie na sposób funkcjonowania instytucji rodziny. „Dlatego – wyjaśnia Illouz – feminizm powinien móc zaoferować jednocześnie politykę emancypacji imiłości, wktórej heteroseksualne relacje zostaną zrekonstruowane, począwszy od samych podstaw”. Bo przecież podział rodzinnych zadań wiąże się zmiłością: „przygotowuję posiłek, prasuję isprzątam nie dlatego, że jestem służącą, ale dlatego, że cię kocham, aty kochasz mnie” – dodaje Illouz. Wcale nie ułatwia sprawy – wręcz przeciwnie.


  Skutkiem ubocznym wieloletnich zaniedbań – nieobecności feministycznej – iszerzej: genderowej – refleksji wdyskusjach katolickich jest brak narzędzi intelektualnych, pozwalających dotrzeć do sedna problemów zpłcią ijej kulturową, społeczną, religijną ipolityczną reprezentacją oraz wzbogacić zachodzące zmiany ooryginalne chrześcijańskie wątki. Skutkuje to strategią totalnego odrzucenia iodmowy podjęcia dyskusji na temat zmian wobrębie tzw. tradycyjnego modelu rodziny przez (z reguły męskich) katolickich przedstawicieli. Zmiany te, rzecz jasna, tak czy inaczej zachodzą, kłopot polega jednak na tym, że polski katolicyzm (nie tylko hierarchowie, ale też spora część pozostających pod ich wpływem wiernych) pozostaje wobec nich bezbronny.


  


  Temat Miesiąca

  


  Modny gadżet

  czy zmiana

  społeczna?


  Feminizmu nie sposob dziś pominąć przy jakiejkolwiek debacie. Mimo wywalczenia zasadniczych postulatów, ruch kobiecy pozostaje społecznym wyzwaniem i, wobec stale powielanych stereotypów na temat płci, również wezwaniem do ich ciągłego przepracowywania.

  

  Jak feminizm zmienił nasze postrzeganie rzeczywistości społecznej? Dlaczego bywa zawłaszczany przez popkulturę ipolitykę? Co naprawdę wzmacnia kobiety, aco nie pozwala im wyjść poza utarte schematy?

  


  Odpowiadają:


  Eva Illouz, Karolina Sulej, Maciej Duda iEliza Szybowicz


  Feminizm

  nie tylko

  dla kobiet


  Kobieta imężczyzna są związani kontraktem miłości, tyle że umowa ta zawiera również zapis opodległości. Feminizm nie może więc kierować się polityką prostego antagonizmu, bo polityczność rodziny jest wewnętrznie bardzo skomplikowana, atożsamość kobiety wiąże się ze wszystkimi rolami, które łączą ją zmężczyzną

  


  Eva Illouz


  w rozmowie

  zMateuszem Burzykiem


  Kampania społeczna Like aGirl (Jak dziewczyna), zorganizowana przez markę Always, dowiodła, że wyrażenie „robić coś jak dziewczyna” przywołuje obraz nieporadności, podczas gdy „robić coś jak mężczyzna” oznacza radzić sobie zczymś prawidłowo. W jaki sposób feminizm pomaga kobietom przepracowywać iprzezwyciężać te normy iwartości, które przesiąknięte są wyobrażeniem oich niższości wobec mężczyzn?


  Feminizm dokonał już wiele, zwłaszcza wciągu ostatnich 30–40 lat, walcząc znierównością ijej wieloma utrwalonymi wkulturze reprezentacjami. Te ostatnie stanowią zcałą pewnością najtrudniej uchwytną płaszczyznę feministycznych zmagań isprawiają, że jest to jeden znajgłębszych wswej istocie projektów społecznych. Można co prawda – już się to zdarzało – nakręcić hollywoodzką superprodukcję zkobietą jako główną bohaterką, która dzierży broń iratuje świat (także mężczyzn), ale to nie wszystko. Wystarczy posłuchać jednego zostatnich komentarzy Donalda Trumpa, który otrzymawszy niewygodne pytanie podczas wywiadu na antenie CNN, zasugerował, że prezenterka dogryza mu, bo właśnie ma okres. To podobnie piętnująca forma jak uwaga, że „robi się coś jak dziewczyna” – wartościuje kobiece ciało jako gorsze od męskiego, azasadza się na głęboko zakorzenionym stereotypie.


  Ciało kobiety nie jest zamknięte wsposób tak definitywny jak męskie. Ono produkuje wyciekającą krew menstruacyjną, jest penetrowane, daje życie. W starożytnych kulturach organizm zdolny do wchłaniania iwydzielania duchów, płynów czy materii był postrzegany jako pełen mocy icudotwórczy. Jednak fakt biologicznej przenikalności kobiecego ciała można też łatwo wykorzystać, by kobietę poniżyć inapiętnować. Stwierdzenie „robisz coś jak dziewczyna” zawiera nieustannie niejawne odniesienie do ciała męskiego – ciała, które jest zawsze wporządku ina swoim miejscu, ciała silnego, którego nie naruszy nawet penetracja (owszem, możliwa, ale niewiążąca się zreprodukcją). Męskie ciało posiada implicite standard poprawnego funkcjonowania. Tego rodzaju biologiczną nieświadomość trudno naruszyć iprzepracować. Przecież kobiety bywają zawstydzone przez miesiączkę, odczuwają dyskomfort, czasem poniżenie. Z jej powodu postrzegają swoje ciała jako gorsze. Właśnie dlatego feminizm musi pracować jednocześnie na kilku płaszczyznach: prawnej, ekonomicznej, wyobraźni społecznej oraz tej dotyczącej seksualności, prywatności iczęsto intymnych relacji rodzinnych. W ten sposób pokazuje on, że nierówność na rynku pracy jest związana zpłaszczyzną owiele głębszą, bo umiejscowioną wfundamentalnej dla społeczeństwa instytucji, jaką jest rodzina. I choć nie odkrył tego feminizm, to wbardzo jasny sposób przebił się do świadomości społecznej, wykazując, że nie może być mowy osprawiedliwej redystrybucji zasobów bez jednoczesnej rekonstrukcji struktury, na jakiej opierają się instytucja rodziny ispołeczne stereotypy.


  Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.


  Puszczalskie,

  brzydkie

  isamolubne


  Dostępne w wersji pełnej.


  Sukienka,

  która (nie)

  straszy


  Dostępne w wersji pełnej.


  Szalona głowa,

  złote serce


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  MITOLOGIA WIELKIEJ PŁYTY

  


  Kosmogonia


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  Społeczeństwo • Świat

  


  Birma:

  zdyscyplinowana

  demokracja


  Dostępne w wersji pełnej.


  Estonia

  po rosyjsku


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  PUBLICYSTYKA

  


  Synod ubogi


  Dostępne w wersji pełnej.


  Kościół

  wświecie

  wyborów


  Dostępne w wersji pełnej.


  

  


  FELIETON

  


  Ogrody pamięci


  Teolog powszechny


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  FELIETON

  


  Coraz bliżej albo Coraz mniej


  


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  Idee

  


  Przeciw

  empatii


  Dostępne w wersji pełnej.


  Kulturowa

  natura

  moralności


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  CZYTAJĄC DEKLARACJĘ NOSTRA AETATE

  


  Część 4:

  Chrześcijański

  korzeń

  antyjudaizmu


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  CYKL: NEUROTEOLOGIE

  


  Czy biologia

  pozbawiła nas

  wolnej woli?


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  Znaki w Znaku

  


  Znaki zastane


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  STACJA: LITERATURA

  


  Homo faber

  wspelunie


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  Ludzie • Książki • Zdarzenia

  


  Szczuka


  Dostępne w wersji pełnej.


  Gra,

  czyli świat


  Dostępne w wersji pełnej.


  Dwie

  pierwszorzędne siły


  Dostępne w wersji pełnej.


  Oddawanie

  świata


  Dostępne w wersji pełnej.


  Filozofia

  bez pardonu


  Dostępne w wersji pełnej.


  Warunki

  bezwarunkowości


  Dostępne w wersji pełnej.


  Widmowe narodziny

  nowoczesnego podmiotu


  Dostępne w wersji pełnej.


  Kapitalizm,

  postęp iwyzysk


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  Dostępne w wersji pełnej.


  


  Dostępne w wersji pełnej.


  Na miłość boską


  Dostępne w wersji pełnej.
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